
Hanka Ordonówna i Bogusław Sambor ski w najnowszym filmie poł­
skim ,p.t; "Szpieg w masce". 

Fenomenalny komik, Buster Keaton w film ie pt. "Buster nawarzył piwa". 
na· ekranach ~dn ''Metro" i "Adria". 

. ... , ~· < -- ĘT 

Odhi to w drukarni K · t·6' d k' ,, uqera · z ie~o·· 

Jean Harlorv; w mło·dości i. .. 

Jean Harlow, dziś najpięk:nkjsza 

i najp·Jwa'5niej.sza "gwiazda" ekranu, 

jedyna, autentycz.na ,platynowa blon· 

dynka · w Hollywood. 
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DODATEK NlEDZIELNY DO „I\URJERA tóDZIUEOO". 

NIEDZIELA, dnia 10 września 1933 roku •• 37 ------- --- ----

ojewódzki Zjazd Ogrodn.iczy 

W dniu 3-go b.m. odbył się w Łodzi wojewódzki zjazd o.grodniczy. Obradowano w lokalu Izby< Rolniczej przy ul- Piotrkow­
skiej 96: W zj1eźd.zie brali udział delegaci z Łodzi, K.!!lisza, Łęczycy, Zduńskiej W.Jli. Konstantynowa, Zgierza oraz przedstawi­
ciele szkół rolniczych i ogrodnicy majątków ziemskich. Na zjeździe wyg1oozono szereg referatów na t~.maty ściśle ziwiązane 

· z ogro:dnictwem i podniesieniem jego. pozi·J mu. Na zdjęciu widzimy uczestni~~ów zja::: du. 

(Fot. A. Meyer, Piotrkowska 182 tel. 108-81.) 



W alka z dekoltem. 
Nudyzm zaczyna \vychodzić z mody· By 

ło to trochę za wielP, na plażach, W obo­
zach nudystó\V, w g1)rskich letnis~mch i na 
Jasnym Brzegu. Go·łe panie 01iatrzyły się 
spows.zechniały, zaczynają być taksowane 
krytycz.nem spojrzeniem. 

Z pJczątku widok obnażonych "do nie­
możliwości" pleców i ud wywierał na osob 
nikach \Vrażliwszych wrażenie tak i;1,·s.trzą­

saj~ce, że się nie widzhło braków, krzy 
wizn, 1>iegów i takich tam drobaych szcze 
gólików, zakłócających harmonję całości. 
Ale skoro oczy przy\vykły do blasku biją 
cego od ciał wysmarowanych orzechowym 
olejkiem i nicejs~<ą oliwą - zaczęto· od­
różniać "a.natomję" piękne od szpetnych. 
Okazało się, że nie wszystkie anatomje na­
dają :dę do ebnażania, że niektóre panie 

paradujące w "shorts'ach" - czyli w ku­
sych inajteczkach - powinnyby schować 
się pJd ziemię (na plaliy ;mo.żna to z łatwo 
ścią uskutecznłć), inne - obdm·zone przez 
natur<;> stercz ącemi łopatkami niepotrzebnie 
je obnażają, bo to nikcmu nie spra:wia przy 
jemncści, a widok nóg pokrytych żylak::rmi 
rÓ\vnież budzi tylko politowanie. 

W prasie francuskiej coraz częściej pro 
je.wiają ,się arty1mly powaiinych pis)_1rzy -

którzy krytykują rozpanoszoną. modę ·nudyz 
mu i starają się przemówić do rozsądku 
tym, którzy jej bezmyślnie hołdują. 

Po Vautel'u odezwała się znana pisarka 
[};.:z::mne Normand, w Marianne, w rubryce 
··co mówi kobieta"· 

- Lato 1933 byb latem naigich p.!eców. 
Czy znacie piłę kabaretową zaczynu,jąrą siQ 
•Jd słów: -Orzechy. Jeden orzech -dobry 
orzech. Dwa orzechy - dość orzecl1ów. 

Trzy orzechy - za dużo orze·chów. 
Transponujemy ją w i·nnej tonacji: 

Jeden dekolt __:_ ładny delmlt. Dwa dekolty 
- do.ść dekoltów· G<ly się ich widzi dzie~ 
sięć, d\va;dzieścio,, sto i więcej - wówczas 
ogarnia cz.łeka rozpa.cz. Litości! Litości! 

Oka.zało się że la.dny·ch pleców jest bar 

dz0:, bardzo mało. 'l'eraz, gdy nam dane. 
możn:0ść oglądania całych kole!{cyj plei!ów, 
obnażonych od karku do pasa, wzdłuż 

W ubiegłym tygo'iliiiu bawiła nad morz.em wycieczka robotników Widz.ewskiej 
Manufaktury· Robotnik łódzki po ra~ pierwszy zetknął się z morzem polskiem 
i okazał wiele entuzjazmu. Na z.djęciu widdmy olbrzymią gromadę robotników 

łódzkich na wybrz·eżu mors}dem. 

Robotnir~ Widzewskiej Manufaktury w Ło clzi, przebywający na wycieczce 
\\' Gdyni. Po stronie prawej widzimy sta tch. "Gdynia" w przystani. 

Wycieczka robotników Widzewskiej Manu faktury w Gdyni 
Mło.dzi wycieczkowicze wyzyskując krótkie chwile 
nad morzem, korzystają s~{wa,pliwię z wyjątkowej 

i . zażywają kąpieli, morskich. 

poibytu 
okazji 

na tle statku pasażerskiego. ~:· 
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i wszerz - przekonal1's'n1y s1'e · "' ze są prze 
wa:żnie szpetne. 

A w dodatku ta moda kostjumów któ­
re trzymają się. na pętli okręwnej wokoło 
szyi, K.t.óż jest autorem projektu kostju­
mu-jarzma? - ciągnie on głowę naprzód 
wpija się w kark, zamienia łopatki w ku~ 
rze skrzydła ramiona w 'wieszaki a w do­
datku zaznacza każdy defekt biustu. 

- Ile pleców, ile pleców! - wzdvchał 
jakiś zgnębiony jegomość. I zaraz dodał 
opryskliwym tonem - u licha-czy one nie 
oglądają siebie w lustrach? 

- Owszem - oglądaja, ale nie widza 
- •Jdpowiedziaił ktc.ś złc·śli;y. . 

Ostatnim krzykiem mody są t. zw. 
"shorts". Wymyślił je również jakiś wróg 
ko.biet, któremu zależało na kompromita­
cji niewieściego rodu. Ale ponieważ 

"shorts" noszone są także pr~ez męż­

czyzn, więc kobiety mają. pewną sa.tysfak 
cję. Mogą ·0bserwować ze złośliwym uśmie 
chem diienteJmenów, · ~\tórzy nie wahają 
się ukazywać światu krzywych owłosionych 
nóg, wydatnych brzuchów, zwalistych ple­
ców. 

W Sanary tubylcy zorganizowali po­
grom dekoltowanych letnikóvv'· A w Anglji 
zdarzył się charakterystyczny wypadek : 

Dozorca plaży zwrócił uwagę pewnej pa 
ni że nosi nieprzepiSO'\\<'"Y tr~'kot- Tylko 
trykoty przY.zwoite są tolerowane na an­
gielskich pJa:żach, 

Oburzona dama pobiegła na skargę 

do męża. Mąż· wybiegł z; hotelu, puścił się 

Rzeka Pilica, jej brzegi otaz okolica -pię kny obraz pendzla al·t. malar,-.;~ Karo 
b Endego, wielkiego miłośnika przyrody i doskonałego jej odtwórcy· 

galopem na plażę i dopadłszy urzędnika 

wygrzmocił go pięścią. Urzędnik spis:1.tł 

pn1tokół i zaprowadził wierz1gającego mę 

ża do aresztu. 
Tym razem - pisze N onnan - spra­

wied1hvości stało się zadość. U'.rnrani zo-

stali ·wszyscy, oprócz prawdziwego wino­
wajcy, a raczej ·winowajczyni· Dziwny był 

ten pan mąż. Powinien był poprostu u­
prosić fonę, aby zechciała dokładniej się 

ubierać. To już nawet nie jest kwestją 

wstydu, to nie hipokryzja. 

Sztuka renowatorska, polegająca na odnawianiu dotkniętych zębem czasu dz.ieł zarówno a!rnarel, pasteli jak olejnych 
nielicznych posiada przedstawicieli. Mis trzem bezkonkurencyjnym w tej dziedzin ie jest w Łodzi popularny, utalentowany. 
artysta malarz ze szcz·eropo.Iską. tradycją i głęboką kulturą malarską p. Karol Ende. P·.:nvażne studja zagraniczne w zakresie re 
nowatorstwa uczyniły zeń je.dynego reprez.e ntanta tej dziedziny w naszem mieście. Na zdjęciach powyższych widzimy od strony 
lewej zniszczony czasem obraz św. Cycylji, na praw0 za.ś ten .sam obraz po odrestau rowaniu w pracowni artysty przy ulicy 

Pirrtrkowskiej Nr. 145. 



W'YNALAZCY w swrncrn 
ZWIERZI~CYM. 

Cała naszr.i ws1lółczesna cywilizacja bie­

r;.e swój FJCz,ątek w mózgu człowieka. 
Wrmizony istocie ludzkiej zmysł wynalaz­
czości wnnowadzil nas ze stanu barbarzyi1 
stwu na drogę materjalnego dobrobytu i U· 

czynił człowieka panem stworzenia· 
Niezhczone wynalazki, coraz to lepsze 

narzędzia i maszyny, sp·otęgo\va·ły produk­
cję <lóbr, uczyniły człowie'.rn bogatszym, U· 

łatwiły warunki jego egzystencji. Co za ko 
lo,;;alnt<. różnica między \Va.runkami w ja­
kich ży Je człowiek dzisiejszy, a tymi w ja. 
kich bro11ił się przed głodem, chlodeim i nie 
bezpiecze11stwem jego poprzednik z epoki 
troglodytów. 

Przez długi czas są<lzm10, że ten zmysł 
wynalarzczości źródło cmfownych- prieobra 
żeń, właiściwy jest tylko istocie ludzkiej. 
N owsz.e jednak badania przyrodników, prze 
lll"Owadzone między innymi przez szwajcar­
sldego naturalistę E. Goeldi i kilku innych 
wy.kazały, że również pomiędzy zwierzęta­

mi znajdują. się wynalazcy i że w świecie 

zwierzęcym zaobserw;:iwać mo,żemy co.ś w 
rodzaju początków cywilizacji materjalnej. 

l\IR.óWKA-T.KACZ. 
Naoura upasa.żyła hojnie swoje dzieci, 

dając najmniejszemu nawet stworzeniu wa. 
muld egzystencji i rozwoju· Wielka liczba 
:6wierząt posłu,guje się już narz,ędziami, po 
darowanemi im niejako przez przyro<lię. -
Dziób u dziecbła jest nie«.będnem narz.ę­

dziE1m jego egzystencji. 
J'ednakże zmysł wynalaz.czości objawia 

się u zwierząt dopiern wtedy, gdy posługu 
j:~ się one narzędziami przeiz siebie wymy. 
ślcnemi lub nawet sfabrykowanemi. 

Wspaniały przyrodnik szwajcarski zwró 
cił uwagę na pewną mrówkę, spotykaną w 
Ameryce Południowej, oznaczaną. w języku 
nau1wwym łacińską nazwą "Camponetus se 
nex". Mrówka ta obmyśliła sobie sposób tka 
nia swego: gniazda, przedstawiającego się 

w formie gałki ·:z zes.<:hłych liści, przetka­
nych żółtawemi włóknami. · 
. Znamiennem jest w tym wypadku, że 
mrówka ,,Camponetus senex" nietylko· nie 
rozporządza żadnym przyrodz.oi!lym materja 
łem tkackim, ale wogóle niezdolną jest d.>J 
tkania. · 

Właściwość tę posiadają tylko niektóre 
larwy (np• lai:wa jedwabnika). Otóż bierze 
ona taką larwę w swoje sz-0z.ęki, udaje się 
z nią na brzeg d.w&ch stykających się ze· 
sobą liści 1 :zmusz.a do wydzielania włókna. 
Posługuje s1ę w tym wypadku µrwą, jak 
tkacz czółenkiem. 'Tkanie odbywa się od 
strnny weNwnętrz.nej liści, podczas gdy z 
przeciw11ej st!óny towarzyszki mrówki sta· 
rają. się jej :po1nóc, przytrzymując brzegi 
liści aż do chwili, gdy praca z.ostanie ukoń 
cz ona. · 

PTAJ{, KTól,tZY SZYJE. 
Nazwyczajny „.:z1nysi wynailazczy wyka 

zuje również ptak„ który. sz,yje, spotykany 
w Iindjach· Jest to nieduży ptak, o długim 
dziobie i zielono-oliwkowem upierzeniu. A-

Młoda wieśniaczka i Sl?<war~waldu. 

Pamiątkowy plakat WYdany w Wiedniu z o kazjj "Dnia Katolickiego", 

by zrobić sobie gniaz;do .zszywa on dwa li­
~cie brzegiem lub Z\Vija jeden llsć i zszywa 
go ua :>Kl«:tJaeh, s·pu1Z<!uZaJąc \V ten sposob 
coś w rodzaju leJka, !i:to1y następme wy­

i:;tada puchem. 
hSzywame li~ci odbywa się w ten spo­

sób; że lJLak dziolJt1m swJ1m robi otwory 
na brzegu liścia i następnie pr,_e~ Ltwory 
te przewleka nić z surowej baw~tny, ktorą 

sam zwija, lub znaleziony przez siebie ka 
wałek drucika. 

Zasługuje na uwagę u tego ptaka nietyl 
ko sam pomysł zszywania lisci, ale przedew 
sz_ystkiem umiejęC110ść wyszuka.:nia i przero 
hienia surowcai świadomość, że istnieją su 
rowe materjały, ;dóre m·Jż1rn. teclm1cznie 
wyzyskać. Z baweŁny sporządza sobie ptak 
potrzebną mu nić. Jest w tem już zupelnt: 
podobief1stwo do ludzkiego przemysłu· Pod 
tym względem ptak ów przewyższa nawet 
słynne szampansy z Teneriffy, które u­
znamo za najbardziej charakterysty<!zne 
przykłady zwierząt. posługujących się na 
rzędziami przez siebie bardzp często sp•Jrzą 
dzonemi. I 

CIEKA WE BADANIA. 
świat naukowy jest jes,zcze .pod wraże 

niem niezwykle ciekawych wyników badań 
jakie przeprowadzono z kilku małpami na 
wyspach Kanaryjskich. 

Od roku 1912 aż do ostatnich czasów 
trzy;mano tam pcd obserwacją dziewięć 

szympansów, które żyły na zupełnej swJ­
bodzie w gaju bananowym. 

Uczeni psycholodzy starnli się specjalnie 
zaobserwować ich własności intelektualne. 
Naturalnie, czyniono to tak, aby zwierzęta 
się nie spostrzegłyi. pozosta\vion.:i je w zu 
pełnym spokoju, nie miesz.ano się do tego 
co robią i jak żyją· 

Otóż stwierdzono, że małpy te posług: 
wały się ciągle laskami jD.lw najelementar· 
niejszem narzędziem. 

111111 

!I ,111! 

IHIU
1 

,, L1 I 
'I I 'I 
: 11 ·I 
il, 111·1 

11 ,1; 
,) 

·ijll: 
:il 

I' 11111 

·I I 

11 

li 

W drugą. rocmicę snuerc1 s· p, TadP.usza Hołówki, delegacja BBWR. 
w oscbach .sekretarza generalnego Bloku p. posła Brzęk-Osińskiego 

oraz posła BohdaiJ.1a Podos';{iego, złożyła wieniec na grobie tragicznie 
zmarłego polityka. 

S~arały się zdobyć je w jakiś sposób, a 
gdy ich nie zmajdowały zębami obgryzały 
spadłe ga,lęzie, aby w ten sposób sporzą 

d:dć sobie podręczny kij. -Cżywają tych ki 
jów i lasek, aby przyciągnąć do siebie 
przed1rfoty trudne do osiągnięcia. 

Zdarzało się, że kij był za krótl:i, małp} 
łamały gałęzie 1ub trzeinę i z;:-ęcznie przy 
moc·Jwały do siebie poszcze;gólne kawałki. 

Zaobserwowano przytem ciekawy po­
mysł jednego szympansa, który z,ębami ob 

gryzał na tyle koniec kija, aby wszedł do 
wydrążenia trzciny. 

Oryginalne były też niektóre zaibawy 
tych zwierząt. Kładły na głowę i piersi łu­
piny bananowe,, przepasywały się jakiemś 

łańcuchami z liści i tak wystrojone wyko 
nnvały f·.:irma.lne tańce, w ciągu który.eh 
\vodzirej zatrzymywał się co dwa kroid i 
ciałem jego wstrz,ąisały drgawki, jakiejś 

epileptycznej rumby. 
In. 

. Niemcy stale jeszcze odmawiają Polsce zasług położonych p'!.'zy odsieczy Wiednia i zwycięstwie odniesionem nad Turkami 
przez Króla Jana III SohieskiegJ, głosząc1 iż do zw~Tcięstwa tego przyczyni! się Rydygier z.e Starhember:ga. Na zdjęciach wi 

· dzimy od strony lewej owego Rydygiera, na prawo zaś wielkiego wezyra Mustafa,- Paszę. 



Ostatnie kwiałkti __ 
Skończyłem poprzedni feljeton z. tej be 
cz,!d obietniq ·wytłumaczenia jak wyszedł 
Zabłocki na mydle'?, 

Ale wyszedł, jak każdy kto się bierze 
do nieswojej rzeczy. 

Jeśli wierzyć legendzie. to· szlachcic 
Zahlccki przehula·wszy dziedziczną wios­
ke ujL·z1~ł sie zmus.zonym jąć się jakiejś 
p;·~cy. a choĆ paranie się z handlem szlach 
ta uważała dla siebie za dyshonor i pozo 
stawiła to żydom, Niemcom i mieszczanom 
ale przyciśnięty nędzą do muru. Zabłocki 
na tej drodze próbmvał szczęścia. 

Za resztki fortuny zakupił partję UlY· 
d!ia i postmmwił spławić ją do Gda.ńska· 
gdzie S:Podziewał się uzyskać wyższą cenę. 
Aby z.aś uniknąć cła umieścił swój towar 
pod barką. 

Cała Wisła się zapieniła. Zabłocki wje 
chał do Gda11ska na mydilinach i nietyl~rn 
nic nie z.arnbił, ale musi11ł zarpłacić karę 
za usiłowanie prz.emytu. 

Miał zapewne nadzieję po\vrócić z cza,p 
ką na bakie;r, a w rzeczywistości wrócił z 
nosem spuszczonym na kwi·ntę. 

'l'o znowu wkłada na mnie •Jbowiązek 
wyjaśnienia tych przenośni. Zwrot "na ba 
kier" pochodzi - o dziwo! również z że­

glugi, gdzie backbord oznaczał lewą burtę 
i stąd "na bakier" było fli.s•Jwską komendą 
"na lewo"· 
Na :~wintę spuszcza· noc człowiek za 
w.stydzony, kwinta zaś nazywa się st;una 
\V skrzypcach, a człe!( zawstydzc,::iy tak 
\vlaśnie zwiesza głowę, jak skrzypek nos 
na kwintę. 

Nie z1rnlazl się nikt życzliwy, ktoby od 
radził Zabłockiemu handlu, przypominając 
mu przestrogę: ,

1
,szewcze, pilnuje Kopyta". 

Geneza tej dobrej rady sięga jeszcze sta 
rożytnąści. 

Grecki malarz Ape1les ukrył się za wła 
snym obrazem, by wysłuchać 1Jpinji zwie. 
dzających wystawę. Gdy pewien szewc zga 

W dniu 30 sierpnia rb. Związek H.ezerwi st6w Koło I (śródmie..ście) w Ło­
dzi rozpoczęło rok szkolny 1933/34 PW. i WF. Na zdjęciu widzimy członków 
zarządu z prezesem p, JC. Łubą, wicepreze sem i dowódcą !{oimpanji p. Wł. Po­
szepczyńskim sekretarzem p. Będziakiem, skarbrnikiem p. Ifolasi!ńskim, re[. 
wych. obywatelskiego P· T. Kępczyńskim, O·pieki społecznej p. RomanoWJSkim 

oraz pp. Konkowskim i Smolarkiem na cze le. 

nił namalowaine sanda.ły1, malarz natych­
miast je prze1malowar, ale gdy nazajutrz 
ten sam szewc wdał się w drobiazgową kry 
tykę całości obrazu, ukryty z.a płótnem ar~ 
tysta nie wytrzym~ł i wykrzyknął. 

- Szewcze, pilnuj :rnpyta! - a okrzyk 
jego przetrwał do naszych czasów. 

Komu się wydaj~, że tylko baki sw1ecę, 
niech zajrzy do źródi!:a„ a przekona się, że 
tak byfo naprawdę i w tych sprawach nie 
jestem laikiem. 

Oczywiście każdy; wie, co to jest laik, 
ale dla czystego sun:nienia i o tem stówkO' 
wspomnę· 

"świecić ba·ki" nie pochodzi ani od: na­
zwiska ośmieszonego ongiś poety ks. Baki, 

Nagroda przechodnia Magistratu m. 
Łodzi z.a najleps·zy wynik raidu mo­
tocy kbwego cfoofoła Łodzi. Nagrodę 
v trzyma{'\ p. Szałkiewicz (PTC·) 

Przy Parowo.zowni łódzkiej PKP. zawiązał się Komitet, któ­
ry postanowił zorganizować Oddział Ligi Morskiej i Kolon­
jalnej na terenie parowoz1owni. Na zdjęciu członkowie Komi-

Robotnicy zakładów prz.emysłowych "Widzewskiej Manufa­
ktury" w Łodz:i na wycieczce w Gdyni. Na zdjęciu uczestnicy 

wycieczki z orkiestrą na c~ele. 
tetu z naczelnikiem inż. Feldtem ma czele. 

- 6 _.... 

a:ni od niczyich bakenbardów, a1e z ruskie 
go przysk>wia ,,baki śwityty", co znaczy 
mydlić o·czy, bakami bowiem w nie;•tórych 
okolicach Rusi, nazywa się 'oczy;, skąd i 
czasownik ha~zyty - widzieć. 

Laikami za1ś zwano braciszków klasztor 
nych, którz.y nie otrzymali jeszcze święcei1 
kapłańskich. Nie mieli c·ni oczywiście ani 
głębokiej wiedzy, wytrawnych duchownych 
aini ich doświadczenia życioweg-J i dlatego 
dziś wszystkich niekompetentnych w ja. 
kimś przedJmiocie nazywamy laikami. 

Do mądrości bowiem dochodzi' się pra­
cą, nauką i rozmyślaniem, a nie prawem 
!{aduka. 

Prawo zr..ś b.duka, którem dziś ozn ~­
cza.my akt przemocy, nieuzas.:1dni:my żadną 
słusznością, byki niegdyś pnywilejcm kró­
lów polskich dziedziczenia po każdyn:1 zm::1· 
łym bez testamentu, jeśli pie zostawił bliż 
szych spadkobierców. 

Prawo to o·dnosiło się rÓ\vnież do wsz:y 
stkich cudzoziemców, zmarłych w Polsce, 
lecz dobra, prawem kaduka przez króla ob 
jęte nie szły jednak do skarbca królewskie 
go ale były przeznaczone do rozdania mię­
dzy zasłużonych rycerzy. 

O walce z wiatra:dem, którn syimbolizu 
je przeciwstawienie się urojonemu niebez­
pieczeństwu - chyba wspominać nawet nie 
warto, Kaiżde niemowlę które czytało słyn 
ne epos Cervantesa 

1,Don Kichot z Man­
szy", wie że ów to romantyczny rycerz 

na swojej Rossynancie i z kopją w ręku 
napadł na wiatraki, bforąc je za wro.gich 
olbrzyn1ów. 

Aż słonecznej Hiszpanji z.:awdzięcramy 
więc tę przenośnię. 

Kto zaś jest taki polityk, że sta,vh i 
Panu Bogu Ś-'.vieczkę i djaibłu ogarek, ani 
się pewmJ domyśla ::kąd się wzięło to po 
wiedzenie. Jest miano•vicie podanie, że Wła 
dvsław Jagiełło, wkrótce po przyjęciu wia 
r~• chrześcijańskiej, ujrza\vszy kie·dyś \V 

l:.r.ściele straszliwy wizerunek djabła, tak 
:ię przejął, że a•by go nie draźnić, na ws:rel 
ki wypade!\: i jenm też kazał ogarek zap:i.· 
lic. 

W ubiegłym tygodniu odbył się raid moto cyklows do·Jkah Łodzi 
sie 242 Idm. zorganizowany przez Unio:n-Touring_ Zgksiło się 29 

kó\V· Startowało 24. Na zdjęciu fragm;:it raidu. 

na dystan­
zawodni-

No, ale coś zaczynam już gJnić w pięt 
kę, jak ów ogar, co w pościgu za zwierzy 
!1ą kołuje i trJp strachvszy wraca na. wła 
·"·TIY. ślad, jakby sam sobie następował na, 
pięty. 

Jesz·czc słó\vko - i będzie po harapie, 
to znaczy po wszystkiem, że rzecz już 
skończona· 

I tsi przenośnia jest z: gwary myśliw· 

~~1.}r-j. Harapem, harapikiem zwano krótki. 
ale mocny bat, uży\vany przez dojeżdżaczy 
do ·:..dpędzania chartów od pojmanego za. 
~ąc&. "Po harapie" oz.naczało więc1 że sza 
rak zaduszony, charty odpędzone, słowem 

1mlowanie skof1czone. 
l\foje łowy na metaf'Jl·y i przenośnie 

także. A. P. 

+B·M·ll·M·U+M·i 

Zr,m dzi~c'-J.ijąc inicjatywie i wytężonej energji 
Zr,rzndu Związku Legjonistów oddzialn 
w ł~odzri .~aprojcktowana .zos~aln zbiórka mt 
fundację ,;mnolotu. Prnjekt · z&stał ;Jrealizn. 

. wany i nahyte 2 smno]o1ty. Na :rJjęciu wid:1.i-
11w rzłonk(1w Zarządu Związku Legjo11iE1i'.:)w 
w. os1>bach pp.; prezt.sa. St. Nowako,'/skiege, 
~\!cldego Strzeleckiego, Tausza, Kope.rski.~­

go, '\Vymysłowskfogo i Hirszfelda. 

de,,.zczn raid mJtocyklowy dookoła Łodzi miwł przebieg pomyślny. Na zdjęciach widzimy cd stro Pomimo niepogody„ ulewnego „ ....,, , . 
ny lewej uczestników raidu, na prawo zas maszynę na mecie. 

„ 
- I 



Bogu,sław Samborski w filmie pt. ,,Sz.pieg 

KAl<cN MOQLc I 
Sympatycz.na aktorka ekranów ame 
rykańskich zdobyła w szybkiem 

tempie kolosalną popularność. 

I 

~ 

.. 

w masce". 

Rozko,szna i niezrówna.11a gwiazda 
ekranu, Anny Ondra, o~wiera nowy 
sezon w 1dnie "Palace" najlepszą 

swą kre::.·cją w arcywesołej 1 pe!neji 
humoru i śmiechu, k0medji p,t 

"Córka pdl:u". 

i~~~~,·:.· i \ ' 
~,,: 

„~11---------------------'-=--u~.., 

Buster Keaton i Jimmy Durant w komedijf "Buster nawarzył piwa", 
stworzyli niezapomniane. kreacje. 

Odbifo w drukarni ,,Kurjera Łódzkie~o'' . 

ROK IX. 

o 

DODATEK NlEDZIELNY DO „KUR.JERA ŁÓDZKIEGO". 

NIEDZIELA, dnia 17 września 1933 roku 
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W tygodniu ubiegłym odbył się w Łodzi ogólnopolski zjazd delegatów Zwiąizku ·Majstrów Fabryc~nych Rz.eczypospolitej 
Polskiej, licznie reprezentowany ·przez od działy· Na zjeździe omawiano stan gospo darcz.y Związku, zastanawiano się nad 
śrJdkami podniesienia tego sfaillu oraz. de konano wyborow władz Związku. Na zje·ź dzie obecny był długoletni prezes honoro­
wy Zwią;zku poseł dyr· Józ·ef Walczyński oraz ·przedstawiciel '?Kurje:ra Ł6dz!:iegc-" l'ed. Stanisław Ra.chalewski; Prezesem 
czynnym Związku został poseł J, Wolczyń ski· W skład Zarządu weszli pp: R Gfowa cki, St, Burno, A, Grodzicki, J. Tucholski, 
A. Piotrowski B· Nowiak Cogiel, A Adam ski, E. Nelson W. Rutkowski E· Toni. i St1 Brajer· Na .z.djęciu uczestnicy zjazdu. 

!I ··' ' 

(Fot. A. Meyer, Piotrkowska. 182 tel. 1()8-81) 




